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PODŁASI£ CZERWONE
1. Z Ziemi Chełmskiej
W środę 9 gmdnia 1925, w na­

rodowym pogrzebie Wł. St. Reymon­
ta brał udział między innymi dos-
tojnikami Kościoła i Państwa H.
Przezdziecki, biskup diecezji Podlas­
kiej czyli Siedleckiej. Chciał on w 
ten sposób złożyć publiczny hołd 
wdzięczności Autorowi przemjmują-
cego reportaża 
skiej”.

„Z Ziemi Ćhelm-

Wł. Reymont znał doskonale Kró­
lestwo Polskie. Poznał on Ziemię
Chełmską w czasie swoich wędró­
wek, jako aktor w teatrze objaz­
dowym w latach 1885 i następnych. 
Po ogłoszeniu ukazu tolerancyjne-' 
go 30 kwietnia 1905 udał się spe­
cjalnie na tę Ziemię męczeńską, a­
by jeszcze lepiej poznać Lud tak
prześladowany w sercu Europy
chrześcijańskiej w dmgiej połowie 
KIK w.

Właśnie tutaj na wschodnich ru-
lę

bieżach Królestwa Kongresowego
spotkały się dwie kultury, łacińska 
i bizantyńska, dwa wyznania, kato­
lickie i prawosławne, dwa alfabety, 
polski i rosyjski, dwie mentalności
polska i rosyjska, dwa klimaty,
morski i kontynentalny. Tutaj wła­
śnie w czwartym ćwierćwieczu KIK 
stulecia miała miejsce wielka wojna 
o Polskę katolicką, którą można by
porównać do bitwy
z I albo tej

pod Verdun
spod Stalingradu

z II wojny światowej. W tym cza­
sie ziemia ta była przepojona cier­
pieniem i krwią niewinnego ludu, 
którego największym przestępstwem 
było to, że zbyt kocha wiarę Oj­
ców, że zbyt przywiązany jest do 
tradycji Kościoła katolickiego. Ty-
tuł artykułu „Podlesie czerwone”
wcale nie znaczy „Podlesie komunis­
tyczne”. Kolor czerwony w tym wy­
padku należy łączyć z liturgią, gdzie 
symbolizuje on miłość ofiarną aż do 
przelewu krwi czyli męczeństwa he-
roicznego. Kościół używa kolom

czerwonego szat liturgicznych w nie­
dzielę Zesłania Ducha św. i świąt 
męczenników. Ziemia Podlaska jest
wielkim relikwiarzem. ponieważ
przedtrwała prześladowania współ-' 
czesnych Neronów i Dioklecjanów.

nej w 1924 należy się największe 
uznanie również za utwór „Z Zie­
mi Chełmskiej” będący fotografią 
życia bezbronnego ludu wiejskiego 
w kleszczach carskiego absolutyz-

Znakiem zwycięstwa Ludu zniesio-
nej diecezji unickiej nad samowład­
nym carem Wszech Rosji był wy­
dany wspomniany ukaz Mikołaja It, 
po ogłoszeniu którego w niedługim 
czasie 90 tysięcy lud2u zniewolonych 
na nowo przyjęło z radością wiarę
katolicką.

Laureatowi nagrody Nobla za
dzieło literackie „Chłopi” otrzyma-

mu. „Głos Katolicki” w następnym
numerze rozpocznie odcinkami jego
publikacje na miejscu zakończonej 
już książki Franciszka Werfela 
„Pieśń o Bernadecie”. Czytelnik sam

Franciszka

zauważy, jak ciągle aktualna jest 
udręka Narodu polskiego w więzie­
niu, narzuconego przez wschodnie­
go wielkiego brata i jak niezłomna 
jest wiara ludu w zwycięstwo Praw- 

(Cląg dalszy na str .2-e])



{Ciąg dalszy ze str, 1-ej)

dy Chrystusowej. Takiego opisu u­
czestniczenia wiernych we Mszy św.

carat, w rejonie p<ńożonym zaled­
wie kilka dziesiątków kilometrów 
na wschód od Warszawy.

ścią. Usuwano więc nienawistnie
wszystko, co przypominało Polskę:
język, nauczycieli. duchowieństwo.

la~odprawianej w niedostępnych 
sach Podlasia, jakby namacalnej o-
becności Chrytusa Zmartwychwsta­
łego nie spotka się w hteraturze
polskiej. Reportaż Wł. Reymonta

3. Strategia i taktyka Rosji Car­
skiej

Prawosławie w Rosji było religią 
państwową. W ogromnym imperium

Rozpowszechniano na przykład mi­
ty, że kultura rosyjska i prawosław­
na daje ludowi pokój i szczęście a 
kultura polska prowadzi do anar-
chii. Podlasiak, którego

„Z Ziemi Chełmskiej” jest przetłu-' 
maczony na język francuski pod 
tytułem „L’Apostolat du knout en 
Pologne” przez Paul Cazin, Paris 
Perrin 1912.

złożonym z dziesiątków narodów nazywano „carskim
obłudnie

dziecięciem”
różnych kultur i ras panował jeden 
car, funkcjonowały jedne instytucje.

wiedział, że za zasłoną dymną pra-
wosławia ukrywa się imperializm

więc dla ściślejszego umocnienia

2. Wyznania rzymsko - katolickie, 
prawosławne i grecko - katolickie

władzy religia prawosławna stała 
się narzędziem jednoczenia, co jest 
zupełnie zrozumiałe : każdy władca
chce mieć państwo wewnętrznie

Schizma wschodnia XI wieku 
Kościoławprowadziła odłączenie

wschodniego od zachodniego : (sło-
wo greckie skhisma oznacza grzech 
rozdarcia wspólnoty katolickiej). W 
1043 r. Michał Celulariusz, patriar-
cha Konstantynopola w walce z
Kościołem zachodnim posługuje się
dawnymi zarzutami doktrynalnymi i 
dyscyplinarnymi na przykład : Fi-Fi-
lioąue, epikleza, chleb przaśny, post. 
24 lipca 1054 rzuca klątwę na lega­
tów papieskich dając w ten sposób 
początek rozdarcia trwającego aż po 
dzień dzisiejszy w Kościele.

Ponieważ Sobór Watykański n.
jako jeden z głównych celów
zrealizowania postawił

do
problem

zjednoczenia chrześcijan .patrz De­
kret o ekumenizmie!, dlatego Koś­
ciół katolicki kładzie dzisiaj akcent 
raczej na to co go łączy z braćmi 
odłączonymi niż co go dzieli. Koś­
cioły wschodnie odłączone od Rzym-

zwarte. W praktyce problem jest 
niezwykle dehkatny, bo rozgrywa 
się na polu indywidualnego sumie­
nia i władzy politycznej, między Ko­
ściołem państwa a wolnością reli­
gijną. Oto kilka fundamentalnych 
zasad autentycznej wolności religij­
nej zaczerpniętych z Deklaracji So­
boru Wat. n o wolności religijnej.

„Obecny Sobór Watykański oś­
wiadcza, iż osoba ludzka ma pra­
wo do wolności religijnej. Tego zaś 
rodzaju wolność polega na tym, iż 
wszyscy ludzie powinni być wolni 
od przymusu ze strony czy to posz­
czególnych ludzi, czy to zbiorowisk 
społecznych i jakiejkolwiek władzy 
ludzkiej tak, aby w sprawach reli­
gijnych nikogo ani nie przymusza­
no do działania wbrew jego sumie-*

carski, który nienawidzi polskości i 
katolicyzmu. Nic więc dziwnego, że 
słowo „prawosławie” identyfikowało 
się powszechnie na Podlasiu ze sło­
wem „carosławie”.

Władze carskie realizowały plan 
niszczenia polskości i wiary przez 
ustawodawstwo. Oto kilka przykła­
dów.

5 lipca 1874 gubernator siedlec-
ki Gromeka, ateista, z polecenia
centralnej władzy z Petersburga wy-
syła siedemdziesiąt ogłoszeń na
każdy powiat z rozkazem powiado-
mienia ludu „że wszyscy imici
chełmskiej diecezji na klęczkach pro­
szą cesarza i rząd jego o łaskę przy­
jęcia ich do prawosławia, na co ce-' 
sarz i rząd jego, chociaż niechęt­
nie, zmuszony jest się zgodzić.”

1 listopada 1875 jenarał-gubema-
tor ostrzega duchownych : „...kto-
■ ■■ ■ ■ łacińskichkolwiek z duchownych

„...kto-

niu, ani nie przeszkadzano mu
działaniu według swego

w
sumienia

prywatnie i publicznie, indywidual­
nie lub w łączności z innymi. w

skiej Stolicy Apostolskiej zachowu­
ją wiernie wiarę w Trójcę Przenaj

i­
i-

świętszą i Chrystusa Boga — Czło-
wieka, oddają cześć
Maryii Pannie i Świętym,

Najświętszej
uznają

Sakramenty św. zwłaszcza Eucha­
rystię, szczycą się bogatą tradycją 
życia liturgicznego i ascetycznego. 
Różnice mentalności i warunków ży­
cia tworzyły specyficzne okolicznoś-

godziwym zakresie. Poza tym oś­
wiadcza, że prawo do wolności re­
ligijnej jest rzeczywiście zakorze­
nione w samej godności osoby ludz­
kiej, którą to godność poznajemy 
przez objawione słowo Boże i sa­
mym rozumem. To prawo osoby lu­
dzkiej do wolności religijnej powin-
no być w taki sposób uznane w

ci ich powstawania i rozwoju a
„brak wzajemnego zrozumienia i mi­
łości” (Dek. o ekiunenizmie nr. 14) 
doprowadziły do zgorszenia rozłamu.

W 1596 r. w Polsce, metropolita 
kijowski i większość biskupów pod­
pisali w Brześciu Litewskim unię 
na mocy której część prawosław­
nych zjednoczyła się z Rzymem i 
dała początek Kościołowi unickie-
mu inaczej grecko • katolickiemu.
Dwaj biskupi i większość wier­
nych pozostała prawosławna.

Po trzech wiekach istnienia unii
na terytorium Rzeczpospolitej po­
dzielonej przez Trzech Sąsiadów w 
ostatnim ćwierćwieczu 18-go stule-' 
cia, Wł. Reymont opisuje niewiaro- 
godne prześladowania unitów przez

prawnym ustroju społeczeństwa, a­
by stanowiło prawo cywilne” (nr 
2).

„Wreszcie władza cywilna winna 
się troszczyć o to, by nigdy, czy 
to w sposób otwarty, czy ukryty, 
nie była naruszona z powodów zwią­
zanych z religią równość obywateli 
w dziedzinie prawa, która też na­
leży do wspólnego dobra społecz­
ności, i żeby wśród obywateli nie 
miała miejsca dyskryminacja”.
(nr 6).

Niestety była dyskryminacja, bo 
prawosławie uznano za religię ofi­
cjalną a Kościół katolicki i grecko­
katolicki za wyznania obce, które
trzeba niszczyć za wszelką cenę.
Walka z Kościołem rzymsko-^katolic- 
kim równała się z walką z polsko-

1

księży spełni jakąkolwiek posługę 
religijną unitom, wysłany zostanie 
w głąb cesarstwa”.

30 października 1876 jenerał-gu-
bemator rozkazuje dozorom koś-
cielnym i księżom łacińskim pilno­
wać drzwi kościoła i cmentarzy, a-
by unici nocą nie 
zmarłych.

grzebali ciał

Lud Królestwa Polskiego żył
ustawicznie przedłużanym

w
stanie

wojennym po to, aby władze za­
borcze mogły przeprowadzać swo­
bodnie swoje plany za pomocą za-
legalizowanego 
stwa.

terrory2nnu pań-

Wykonawcami polityki rosyjskiej 
tak wrogiej polskiemu narodowi by-
li urzędnicy państwowi, czciciele
cara i pieniądza, popi śledzący du-* 
cha ludu i duchowieństwa, ludzie 
polujący na ordery i odznaki, róż­
ni donosiciele i nauczyciele. ,,Rosyj­
skie szkółki wiejskie, to siedlisko 
wybryków społecznych, to knieje ło­
trów, to szkoła nihilistów. Pijani- 
ca, rozpustnik, złodziej, to nauczy­
ciel wiejski, któremu każda większa 
wieś obowiązana była wybudować 
mieszkanie, dać opał, pensje, świa­
tło, usługi”. Kozacy byli okrutnymi 
przedstawicielami władzy okupacyj­
nej, o czym przekona się Czytelnik 
„Z Ziemi Chełmskiej”.

Na usługach caratu walczącego z 
(Dokończenie na str. 3-eJ)
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Homilia na 13 niedzielę zwykłą w roku 27. VI. 1982 r.
Mając głębokie pragnienie życia, 

różnie reagujemy na okrucieństwo
śmierci : buntem, apatią, rezygna-

I
I

cją. Cierpienie także odsłania naszą 
bezsilność, zwłaszcza to, długo i sa­
motnie znoszone. Przeżywamy nie­
stety więcej takich paradoksów : 
pragnienie wielkości i przeżywana 
niemal bez przerwy ograniczoność ; 
nadzieja i ciągle odradzający się

ba je przyjąć i przez odpowiednią 
postawę zapanować nad nimi. We­
dług Heiddegera troska o drugą o­
sobę byłaby postawą zdobią zapa­
nować nad lękiem i absurdalnością 
istnienia. Sartre siłę tę upatruje w 
wolności. Camus natomiast w po-
czuciu obowiązku. Kierunek tak

I

li

1

1

I

■j

niepokój ; 
samotność.

miłość i doświadczana

powszechnie preferowany a w su­
mie pełen pesymizmu, nie rozwiązu-

ligia alienuje — wyobcowuje — 
człowieka z tego świata, każąc mu 
patrzeć w niebo. Jest to niewłaści­
we odczytanie słowa Bożego. Już 
nakaz Boży w raju nakazujący czy­
nienie sobie ziemi poddanej, świad­
czy, że świat nie został człowieko­
wi dany lecz zadany. Chrystus rze-

jący najgłębszych problemów

i­
i-
L-na­

czywiście wskazywał na niebo :

Jak człowiek dzisiejszy rozwiązu­
je problemy swojego istnienia ? Wy­
różniamy kilka najbardziej znanych 
kierunków.

Egzystencjalizm materialistyczny 
jest próbą myślową, próbującą roz­
wiązać problem ludzkiego istnienia. 
Według jednak głównych przedsta­
wicieli tego kierunku, istnienie ludz­
kie jest czymś tragicznym. Wywo-* 
luje bowiem lęk. Lęk przed śmier­
cią ; lęk przed nicością, w którą zo­
staliśmy wrzuceni. Lęk i absurdal­
ność naszego istnienia stanowią pod­
stawowe przeżycia egzystencjalne. 
Nie można ich przezwyciężyć, trze-

szego istnienia. Wpadamy wszyscy
w przepaść nicości, lecz mimo wszy­
stko nieśmy ten nasz los z godno-I-
ścią — oto hasło egzystencjalistów.

Marksizm jest następnym świa­
topoglądem, mającym aspiracje roz-

„Gromadźcie sobie skarby w nie­
bie, gdzie ani złodziej nie ukradnie, 
ani mól nie zniszczy...” ale ciągle 
także podkreślał, że do nieba idzie­
my poprzez tę ziemię. Im więcej 
tutaj wykonamy dobra, tym więcej
będziemy mieć zasług przed Bo­

wiązania 
człowieka.

wszystkich
Kierunek ten

problemów
poda je

praktyczne wskazania jak osiągnąć 
pełny rozwój osoby ludzkiej i spo­
łeczeństwa. Ideałem — wg. mark-
sistów — byłby człowiek pełny.
wszechstronnie rozwinięty, działają­
cy twórczo i potwierdzający się w
działalności fizycznej. aktywności
intelektualnej. Człowiek ma w so­
bie tyle energii, że przez pracę mo­
że zmieniać świat i czynić go coraz
lepszym. Tak więc praca ludzka

giem (opis Sądu Ostatecznego). W 
drodze do nieba nie wolno nie wi-*
dzieć ziemi 
tach).

(przypowieść o talen-

(dokończenie ze str. 2-e]) 
polską kulturą religijną byli Rosja­
nie ; Murawiew, Korsaków, Nawi-

jest główną siłą rozwoju człowieka.
Ale i w tym kierunku nietknięta

kow... Niemcy : Berg, Kaufman,
Kotzebue... duchowni, jak 
Popiel, wilk w owczarni...

Marcel

Męczeństwo Podlasia
Spokojny i pracowity lud z oko­

lic Białej, Janowa, Korbowa, Ko- 
denia, Włodawy, Chełma... nazwa-
ny przez władzę „opornym” prze­

t-żył swoją Golgotę : roztrzał, szu-
bienica, ucieczka, deportacja na Sy­
berię... Dzielni kapłani bronili się
przed przemocą czytając z ambon 
urągliwe rozporządzenia niezrozu-* 
miałym półgłosem i tłumaczyli swą 
niemoc chrypką, chorobą... Lud pod-
laski na kolanach prosił Niemca
Kotzebue jenerała-gubernatora 
wstawiennictwo w Warszawie.

bez
Bezskutecznie.

cdtarza.
Lud 

kapłana.

o

wierzący 
chrztu

znajdował pociechę i pomoc w czy-
taniu przetłumaczonej encykliki
„Omnem sollicitudinem” z dnia 13 
maja 1874 r., w której papież Pius 
IX staje w obronie ich przekonań i 
tradycji. Władze rosyjskie ze swej 
strony kazały czytać po cerkwiach: 
„Unici na klęczkach proszą o przy-
jęcie do prawosławia...” Kiedyż
wreszcie skończy się martyrologia 
Polskiego Narodu ?!

zostaje najgłębsza sfera naszej oso­
bowości, o której była mowa na 
początku. Teoria pracy marksizmu

Jedynie Chrystus także pomaga 
przeżyć człowiekowi dramat cierpie­
nia i śmierci. I to nie tylko w taki 
nadzwyczajny sposób, jak to uczy­
nił w dzisiejszej ewangelii. Dzięki 
Zmartwychwstaniu Chrystusa chrze­
ścijaństwo jest religią nieustanne­
go powstawania do nowego życia. 
„Ja jestem zmartwychwstaniem i 
życiem. Kto we mnie wierzy, choć­
by i umarł, żyć będzie”. I ta świa­
domość posiadania już teraz w so­
bie zadatku życia wiecznego (Łas­
ki Bożej) i potem osiągnięcia tego

to jakby ostatnie, rozpaczliwe
życia, w wiecznie żyjącym Bogu,

u-
chwycenie się gałęzi nad przepaś­
cią, która i tak nie wytrzyma cię­
żaru i runie w nicość — podobnie 
jak u egzystencjalistów.

Nowoczesny pragmatyzm — to 
raczej postawa niż kierunek myślo­
wy. Postawa, by jak najwięcej zdo-

pozwala w ogromnej mierze prze­
zwyciężać stale towarzyszący nam 
lęk przemijania i rodzi twórczą na­
dzieję. Przeżywając z Chrystusem 
swoje z pozoru bezsensowne cier-
pienia, możemy
przyczyniać się do

zbawiać siebie i
zbawienia in-

być, posiadać, przeżyć. Gubi
Wtedy człowiekowi

się
zastanawianie

nad wartością i sensem życia, po­
szukiwanie prawdy, bezinteresowna 
miłość, wiara w Boga, zaufanie do 
drugiego człowieka. Pragmatyzm 
nie odrzuca tych wartości, ile ra­
czej nie zajmuje się nimi. Dla nie-* 
go czymś najważniejszym jest zdo­
bycie jak największej ilości dóbr 
konsumpcyjnych. Skrajna postawa 
pragmatyczna wyzuta jest z wszel­
kiej moralności. Pozbawia człowieka 
czegoś istotnego, tego, co stanowi 
o godności człowieka.

Na tym tle ukazuje się jedyny 
wkład i bogactwo chrześcijaństwa, 
a właściwie Jezusa Chrystusa, roz­
wiązującego problemy ludzkiego ist­
nienia.

Najpierw Chrystus nadaje osta-

nych. W naszym życiu chrześcijań­
skim może być ciężko i boleśnie, 
ale nigdy beznadziejnie. Dzięki 
Chrystusowi, beznadziejność może­
my przemieniać w nową szansę.

Ks. Wacław Szubert
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Proces ten toczy się już od wielu lat, z wszyst­

kimi dokładnie zgłębianymi za i przeciw, nieubłaga­
nie poddany próbie czasu, który jak kwas na metale 
ma podziałać na rozróżnienie prawdy od fałszu. Mię­
dzy adwokatami konsystorza obecnymi w kościele 
znajduje się również ten, który w procesie zastępo­
wał W pewnym sensie stronę przeciwną, stronę wąt­
pienia i dlatego nosi wulgarne przezwisko advocatus 
diaboli. Ten advocatus diaboli nie miał łatwiejszej roli 
niż kiedyś prokurator Vital Dutour wobec żyjącej Ber­
nadety. Nawet jej zwłoki, z obojętnym uporem, przy­
czyniały się do osłabienia zarzutów. Już od początku 
działy się z jej ciałem niezwykłe rzeczy. Gdy czwar­
tego dnia po jej śmierci zaniesiono zwłoki na wiecz­
ny spoczynek do kaplicy świętego Józefa, nie wyka­
zywały mimo długoletniej, wyniszczającej choroby naj­
mniejszego nawet śladu czy woni zepsucia. Zdumieni 
świadkowie zauważyli nawet dziecinną różowość paz­
nokci. W 39 lat później sąd kanonizacyjny powołał w 
Nevers komisję, która otwarła grobowiec, ekshumo­
wała zwłoki i poddała je szczegółowym oględzinom. O­
becni przy tym byli liczni lekarze, a także urzędowy 
lekarz miejski. Dziewczęce ciało Bernadety nie uległo 
zepsuciu i było prawie niezmienione. Twarz, ręce i ra­
miona były białe, a ciało miękkie. Lekko rozchylone 
usta zdawały się jeszcze oddychać. Można było doj­
rzeć lśniącą biel zębów. Powieki na lekko wpadniętych 
gałkach ocznych były zamknięte. Na twarzy wizjo­
nerki wciąż jeszcze malował się wyraz rozmarzone­
go zachwycenia. Poza tym całe ciało było sztywne i 
jędrne, tak że zakonnice z Nevers, obecne przy ba­
daniu komisji, mogły bez trudu je unieść i nietknię­
te jak ciało świeżo zmarłego przełożyć do nowej trum­
ny. Protokół z tej wizji narobił wiele hałasu. W pra­
sie podniosły się głosy dowodzące, że cała historia o 
niepsującym się ciele jest pospolitym oszustwem. Na 
pewno w kuka godzin po śmierci zostało zabalsamo­
wane według najlepszych recept w tym celu, aby zwy­
kła mumia mogła grać rolę cudownie wyróżnionego, 
błogosławionego ciała. Strona przeciwna w procesie 
Bernadety czyli advocatus diaboli posługiwał się rów­
nież i tym argumentem. Na jego wniosek po siedem­
nastu latach powołano nową komisję, otworzono gro­
bowiec po raz drugi i ponownie zbadano niezmienio­
ne zwłoki. Żaden najmniejszy objaw nie potwierdził 
tego podejrzenia. Działo się to w roku 1925. Przeciw­
nik Bernadety nie wysuwał już nowych zastrzeżeń. 
Nastąpiła beatyfikacja.

I oto teraz, po dalszych ośmiu latach w głębi ab­
sydy pod Glorią Beminiego, wygrawszy proces we
wszystkich instancjach, adwokat Bernadety w poko­
rze prosi Papieża, aby raczył wpisać do katalogu
świętych imię dziewczynki z Lourdes. Papież nie od­
powiada osobiście, lecz przez usta swego mówcy mon- 
signora Bacci, siedzącego profilem do Papieża na stoł­
ku u stóp tronu.

— Nic bardziej nie leży na sercu Ojcu Świętemu 
— mówi Bacci — jak ta kanonizacja. Zanim jednak

nastąpi uroczyste jej ogłoszenie, należy 
wezwać światła Bożego.

raz jeszcze

klękają i śpiewają

Pieśń do Ducha

Wszyscy zebrani klękają i śpiewają litanię do 
Wszystkich Świętych. Po czjrni Papież daje znak do 
rozpoczęcia Veni Creator Spiritus. Pieśń dc Ducha 
Świętego w wspaniałym wykonaniu księży i chłopięce­
go chóru sykstyńskiego bije radośnie o potężne skle- 
penie. Po odśpiewaniu hymnu, adwokat Bernadety
powtarza swoją prośbę. Monsignore Bacci podnosi się, 
klęka przed Jego świątobliwością i wyciągając ramio­
na wymawia następujące słowa;

— Powstań, Piotrze, który żyjesz w twoim nas­
tępcy, i przemów!

Potem zwracając się do nieprzeliczonych tłumów, 
donośnym głosem woła:

— Wy zaś wysłuchajcie ze czcią nieomylnego wy­
roku Piotrowego.

Przed Papieżem ustawiono mikrofon. Wzmocniony 
przez megafony, dźwięczny głos Piusa XI dociera do 
najodleglejszych zakątków Świętego Piotra.

— Oświadczamy i orzekamy, że błogosławiona Ma­
ria Bernarda Soubirous jest świętą. Wpisujemy jej
nazwisko do Katalogu Świętych. Postanawiamy, że
na jej pamiątkę w imię Najświętszej Dziewicy ma być 
pobożnie obcho^ony corocznie dzień 16 kwietnia, jako 
dzień jej narodzin dla niebios.

Taka jest formuła. Zaledwie przebrzmiały te sło­
wa, gdy tysiącem głosów wzbija się ku stropom świą­
tyni potężne Te Deum, z akompaniamentem srebrnych 
trąb i głębokich dźwięków dzwonów świętego Piotra. 
Dołączają się dzwony z trzystu kościołów rzymskich 
oraz niezliczone dzwony całej kuli ziemskiej, zwias­
tując światu wieczną chwałę małej Bernadety Soubi­
rous z uliczki des Petits Fosses.

Jest godzina jedenasta. Papież rozpoczyna Sumę. 
Celebruje w języku łacińskim i greckim, ażeby zado­
kumentować cały świat obejmującą powszechność Ko­
ścioła. Po Ewangelii wygłasza kazanie.

I znów rozlega się przez megafony jego silny, cie­
pły męski głos.

— Świętych —• mówi: Pius — można porównać do 
teleskopów używanych w astronomii. Przez nie dos­
trzegamy gwiazdy, których by nieuzbrojonym okiem 
nikt dojrzeć nie mógł. Przez Świętych zaś uczymy się 
patrzeć na wieczne prawdy, które szarość dnia pow­
szedniego zasłania przed naszym słabym wzrokiem.
— Papież sławi czystość i prostotę Bernadety, jej nie­
ustraszoną odwagę z jaką broniła prawdziwości swoich 
objawień przeciwko całemu światu wątpiących. zaz­
drosnych i szyderców. i-Nie tylko błogosławione cu­
da w Lourdes, lecz i całe życie naszej Świętej 
Wiera poselstwo niewyczerpanych łask.

za-

Pius XI mówi również o demonicznej wrzawie, ja­
ką Bernadeta słyszała w czasie objawień. Od owych 
dni diabelski tumult ogromnie wzrósł na sile. Świat 
jest mm przepełniony, a znaczna część ludzi opętana 
przez szatana. Gorączkowe tempo nowych herezji za­
graża duszy ludzkiej wtrąceniem w krwawe szaleń­
stwo. I w tej ciężkiej walce o ostateczne zwycięstwo 
nie tylko Lourdes stoi jak niewzruszona skała, lecz 
i życie Bernadety Soubirous po wszystkie czasy dzia­
łać będzie jak pełen obietnic drogowskaz.

Głowa dziecka Bouhouhorts zaczyna chwiać się 
zdradziecko, oszołomiona bogactwem świateł, słów, barw 
i muzyki. Przyjacielski komentator przetłumaczył 
kazanie Papieża. Daleko jednak jeszcze do końca 
roczystości. Teraz kardynał Verde śpiewa

mu 
u-

po raz

(Dokończenie na str. 5-ej)
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H KUirURA IMIORACYIMA
Piesza Pielgrzymka z Paryża do Montmorency

Program pielgrzymki o wolność. O godz. 18,00 została

I

W sobotę 29 maja 1982 przed 
uroczystością Zesłania Ducha Sw. z 
Paryża do Montmorency, wyruszyła 
pielgrzymka , zorganizowana rów­
nocześnie przez Diecezję paryską i 
Polską Misję we Francji. O godz. 
8,00 arcybiskup Jan Maria Lustiger 
pobłogosławił pątników zebranych 
na placu przed Katedrą Notre Da-

odprawiona Msza św. koncelebrowa­
na w kolegiacje św. Marcina. Koś­
ciół na ziemi jest ustawicznie piel­
grzymujący, powiedział Ks. Rektor
w swojej homilii wygłoszonej 
języku francuskim, i dlatego

w 
po-

trzebuje ciągle Ducha Sw., Stwórcy,
Pocieszyciela, Nadziei, która prze-

me. W czasie modlitewnego mar-
szu długości ok. 18 km pielgrzymi 
podzieleni na grupy rozważali te­
mat : „Duch Sw. i Maryja w ta-
jemnicach radosnych. bolesnych i
chwalebnych”.

O godz. 17,00 na polskim cmen-
tarzu w Montmorency, ks. Rektor
Z. Bemacki wezwał do modlitwy za 
zmarłych, których ciała spoczywa­
ją na tym cmentarzu i za wszyst­
kich, którzy tak ofiarnie walczyli

wyższa nadzieję świata. Naród pol­
ski oczekuje od nas, pomocy du­
chowej, aby zachować równowagę 
w wyjątkowo trudnych czasach. W 
tej intencji chór parafii polskiej w 
Paryżu modlił się śpiewając ;

„Boże mocny. Święty Boże, Nad 
Twym ludem zlituj się.

Twoja wola wszystko może, 
A nad nami zlituj się”.

Na zakończenie Mszy św. polskie 
głosy wiernych harmonijnie złączo­
ne z głosami francuskich przyjaciół

pierwszy modlitwę do świętej Bernadety. Musi już być 
chyba godzina dwunasta. Dopiero po pierwszej wci­
śnięte w falujący tłum dziecko Bouhouhorts może o­
puścić San Piętro.

Plac zalany jest mrokiem ludzkim. Bouhouhorts
zgubił w tłoku towarzysza. Bezwolny, wyczerpany
pozwala się wypchnąć w jedną z bocznych ulic. Śłoń-
ce nie zwracając uwagi na grudniowy dzień świeci
wspaniałe na niebie bez chmur. Staruszek jest nie tylko
zmęczony wrażeniami^ lecz jest poza tym głodny i
spragniony. Zasiada więc w małej osterii, w której z 
powodu pięknej pogody stoliki są jeszcze poustawia­
ne na ulicy. Zjada pełen talerz makaronu i popija fio­
letowym winem z Kampanii. Po skończonym posiłku 
dziecko Bouhouhorts czuje się doskonale. Z zadowo­
leniem przygląda się barwnemu życiu ulicy wielkiego 
miasta.

— Kto by to myślał — mówi do siebie dziecko
Bouhouhorts. — Ten pan obok mnie miał rację. To
jest dopiero kariera. I Bernadeta Soubirous nosiła
mnie na ręku. I ja należałem do tego wszystkiego. 
Jeszcze dziś dokładnie pamiętam, jak wyglądał ten 
obrzydliwy areszt. A teraz Bernadeta jest wysoką o­
sobistością w niebie i Papież razem z kardynałami mo­
dli się do niej. Ale, ponieważ ostatecznie i ja należa­
łem do tych z aresztu, więc będę może niedługo na­
leżał do nich i w niebie... jeśli naturalnie w ostatniej 
chwili nie zafunduję sobie kilku soczystych grzechów...

Stary podnosi wzrok ku jasnemu błękitowi rzym­
skiego nieba. Jest mocno przekonany, że tam na górze 
w kwadracie lazuru nad Rzymem mieszkają sobie 
wszyscy Święci Kościoła, siedząc jeden przy drugim 
na złotych tronach. I zresztą, słusznie im się to nale-

prosiły rzewnie 
Częstochowskiej.

przed ikoną MB

„Dziś gdy wokół nas niepokój gdzie 
się człowiek schronić ma

Gdzie ma pójść jak nie do Matki, 
która ukojenie da.

Więc błagamy o Madonno skieruj 
wzrok na dzieci swe

i wysłuchaj jak śpiewamy prosząc 
Cię :

Madonno, Czarna Madonno jak
dobrze twym dzieckiem być
O pozwól Czarna Madonno w ra­
miona Twoje się skryć”.

Religijno-patriotyczne przeżycie------  
pielgrzymild

Jeden z młodych francuskich u­
czestników powiedział, że dla nie­
go pielgrzymka jest znakiem wiary 
w prawdę „świętych obcowania”.

(Dokończenie na str. 6-ej)

ży. Może Bernadeta Soubirous spogląda na niego z gó­
ry właśnie w tej chwili i cieszy się, że on tak sobie 
siedzi w rozkosznym słońcu, zupełnie sam wśród tej 
weselej uUcy, zdrów i żwawy mimo siedemdziesięciu 
siedmiu łat. I nagle opanowuje go serdeczna ochota 
połączenia się z Bernadetą. Stosuje dawną wypróbo­
waną metodę. Palce jego szukają różańca w kieszeni. 
Wprawdzie należy modlić się w kościele a nie na uli­
cy, ale czy ten cały wielki Rzym nie jest właściwie 
jednym ogromnym kościołem? Ogrodnik z Pau wy­
biera sobie część różańca odpowiednią do dzisiejsze-
go nastroju. A więc nie bolesna i nie radosna, lecz
zwraca swoje myśli ku części chwalebnej, która unosi 
i porywa serca ludzkie do zwycięstwa, chwały i wnie­
bowstąpienia. Wargi jego szepczą jedno Zdrowaś po 
drugim, przy czym staruszek walczy dzielnie z ogar­
niającą go sennością. Wciąż jeszcze uśmiechnięte, ma­
łe oczka patrzą w dalszym ciągu na tętniącą życiem 
ulicę. Bezszelestnie suną samochody. Sprzedawca lo­
dów niewielkim dzwoneczkiem zdzwania sobie kliente­
lę i sprzedaje swój mrożony towar małym ulicznikom 
i pokojówkom. Z bocznych uliczek dochodzą drama­
tyczne okrzyki przeróżnych przekupniów zachwalają­
cych pomarańcze, kminek i cebulę. A pod jasnym 
rzymskim niebem, w którym wszyscy Święci przyj­
mują dziś do swego grona nową Świętą, groźnie war­
czy wojskowy samolot.

Po czterdziestej zdrowaśce uśmiechnięte oczka ■ 
czynają się przymykać coraz częściej, coraz ciężej i 
dziecko Bouhouhorts za-dokładnie przy pięćdziesiątej

za-

sypia. Nawet we śnie serce jego jest pełne radości.

KONIEC TOMU DRUGIEGO I OSTATNIEGO
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Na kalwaryjskiej drodze Chrystusa

(Rozmyślania fatimskie)

I

Postać Ojca Świętego Jana Pawła 11 
jaką widzimy na ekranach telewizyjnych, 
budzi szczególnie u nas Polaków, głębo­
ki podziw, spontaniczną dumę i naro­
dową chlubę. Wpatrujemy się w dziecin­
ną wprost radością w jego przybladłą 
twarz, w jego dobrotliwy uśmiech i oj­
cowskie spojrzenie.

Jednocześnie z jego niecodziennym wi­
dokiem, budzi się w naszym sercu tyle 
refleksji, tyle serdecznych obaw, tyle 
myśli, że niejednokrotnie łza rozrzew­
nienia spływa nam z oczu, a usta szep­
czą w nabożnym skupieniu : „Boże, za­
chowaj nam papieża jak najdłuższe la­
ta I Matko Częstochowska, miej Go w 
swojej opiece i chroń od wszelkiego 
złego”.

Bo droga, którą kroczy Ojciec Święty, 
jest _kalwaryjską drogą Chrystusa, Nie­
bezpieczeństwa kryją się na każdym kro­
ku, na każdym zakręcie, w każdej ludz­
kiej postaci.

Epoka nasza jest epoką bojaźni i nie­
pokoju. Groźba wojny atomowej i po­

łączony z nią koniec świata, jest nadal 
sprawą aktualną.

W takim to okresie pobyt Ojca Świę­
tego w Fatimie nabrał specjalnej wy­
mowy. Papież Jan Paweł 11 przybył do 
Fatimy nie tylko by podziękować Mat­
ce Najświętszej za uratowanie mu ży­
cia w dniu 13 maja 1981 r. w czasie 
zamachu na Placu św. Piotra w Rzymie, 
ale i drugiego zamachu w dniu 13 ma­
ja 1982 r. w Fatimie. Rocznica Ob­
jawienia Bogarodzicy Dziewicy dnia 13 
maja 1917 r. w tej portugalskiej wiosce 
stała się wydarzeniem niepowszedniej 
wagi zważywszy na okoliczności jakie 
towarzyszyły temu Objawieniu ; słońce 
tańczące na niebie, groźba nowej woj­
ny światowej, nawrócenie się Rosji i 
tajemnica trzeciego zlecenia przekazane­
go pasterce Łucji przez Matkę Naj­
świętszą.

Jezus Chrystus wprawdzie uprzedził 
swoich uczniów przed fałszywą interpre­
tacją, jaką niektórzy ludzie przywiązy­
wali do końca świata, mówiąc, że groź­

ba jaka ciąży nad człowiekiem pocho­
dzi od samego człowieka a nie od Bo­
ga. Człowiek nie ma prawa odrzucać 
odpowiedzialności za swoje czyny, gdyż 
Bóg go obdarzył rozumem i wolnością 
sumienia. Fatima przypomina właśnie te 
Prawdę, że Bóg powierzył człowiekowi 
obowiązek budowania pokoju na zie­
mi. Tę prawdę potwierdził i zaktuali­
zował Ojciec Święty w swojej pirigrzym- 
ce do Fatimy.

w przemówieniu do rozentuzjazmo- 
wanych tłumów papież powiedział;
„Tak jak Jasna Góra jest dla Pola­
ków symbolem zjednoczenia narodowego 
i religijnego, tak Fatima jest dla Por­
tugalii twierdzą łaski Bożej i miłości 
Matki Przenajświętszej. Naród cały zes­
polił się w wierze wokół Marii i oddał 
w Jej ręce swoje losy”. Ojciec Święty 
poszedł jeszcze dalej. Powierzył losy 
całego świata opiece Marii, która jedy­
nie ocalić może ludzkość przed zgubą: 
ognia, głodu, wojny i niesprawiedliwo­
ści społecznej.

I
(Dokończenie ze str. 6-ej)

Rzeczywiście, młodzi i starsi ze- 
chcieli iść razem kilka godzin w u­
palny dzień ulicami metropolii świa­
ta i jej przedmieść, by duchowo u­
bogacić się przez dialog i modlit­
wę. Przyjaciele francuscy i polscy 
zauważyli różnicę oraz podobieństwa 
kultury wychowania, doświadczenia.

go generała. Pierwszy, jak później 
się zwierzał, jest mu drogi, ponie­
waż Liceum Sztuk Plastycznych w
Kielcach, do którego uczęszczał mia­
ło miejsce odsłonięcie tablicy L-pa-
miątkowej ku czci tegoż artysty. 
Wspominał on niezapomniane chwi­
le swego życia przeżyte razem z ko-

Szczytem ich zjednoczenia była
legami i koleżankami kochanego

L

wspólna Msza św. o wolność i po­
kój w świecie współczesnym.

Dla każdego Polaka cmentarz w 
Montmorency — to cząstka tragicz­
nej historii Narodu, to jednoczenie 
się tymi, którzy od 1831 walczyli 
„za wolność waszą i naszą”. Każda 
mogiła przywołuje na pamięć wy-* 
darzenia świata i Polski.
Kazimierz Sosnkowski (1885-1970)

Naczelny Wódz Polskich Sił 
Zbrojnych, 1943—1944.

Cy-prian Norwid (1821—1883)
„Bo piękno na to jest by zachwy-

,,Plastusia”, Drugi zaś, H. Dembliń-
ski. pochodzi z jego rodzinnych
stron. Cmentarz polski w Montmo-
rency to wyschłe kości 
proroczego Ezechiela, 1

i widzenia 
które pod

wpływem ducha przeżyć osobistych 
i narodowych oblekają się w ciało, 
ożywiają i mówią...

Między grobami Pani X. potrząsa 
puszką z napisem „ofiara na utrzy­
manie grobów”. W pewnym momen-^ 
cie modlitw za zmarłych wszyscy 
zatrzymują się i podejmują śpiew
hymnu narodowego „Jeszcze Pol-

cało do pracy — Praca, by się
zmartwychwstało”.

Promethidion.
„Ojczyzna — to wielki zbiorowy 

obowiązek”.
Ktoś z obecnych szczególnie za­

dumał się nad grobami dwóch Ro-

ska nie zginęła, póki my żyjemy”.
Trzeba nam tutaj przychodzić, by

nabierać ducha ,,miłości kochanej
Ojczyzny”. Tradycja Towarzystwa
Literacko-Historycznego, które każ-

i-

daków ; Józefa Szermentowskiego,

dego roku organizuje to niezapom­
niane spotkanie między 15 maja a

malarza urodzonego w Bodzentynie 
na Kieleczczyżnie i H. Dembińskie-

15 czerwca od 1860 r. w uroczym 
Montmorency, jest godna szczegól­
nego uznania.

W przemówieniu do biskupów, przy­
pomniał o obowiązku przewodnika-pas- 
terza, który idzie zawsze na czele swe­
go stada i wskazuje mu drogę do osta­
tecznego celu. „Biskup — powiedział 
Ojciec Święty — musi razem z oso­
bami religijnymi i świeckimi budować 
duchowe wartości współczesnego spo­
łeczeństwa, gdzie zgodne współdziałanie 
wszystkich klas społecznych, bez obelg 
i nienawiści, może doprowadzić do pożą­
danych rezultatów”.

Julian MAJCHERCZYK

”LA VOIX CATHOLIQUE” 
G.C.P. 12.777-08 U PABIS

i Cena pojedynczego numeru 3,00 F '
Prenumerata

— półroczna 
— roczna

75,00 FI
150,00 F)

|Prenumerata zagraniczna
— półroczna 
— roczna

85,00 F
170,00 F

P.S. — Jednym przekazem lub 
czekiem prosimy regptlować jedną 
sprawę.
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FATIMA - Ofiara Ojca Św. za świat
1. Akt zawierzenia Jana Pawła II Matce 
Najświętszej.

Trzynastego maja, w Fatimie, minuta­
mi najwyższego napięcia były te, pod­
czas których Papież wypowiadał swój akt 
zawierzenia i ofiarowania Matce Najśw. 
Porównując ten akt z innymi, wypowie­
dzianymi podczas innych podróży, znaj­
dujemy w nim coś — co dech zapiera, 
lękiem jakimś napełnia, a przede wszyst­
kim pobudza, lub pobudzać powinno, do 
poważnego rachunku sumienia. Wcale nie 
jest pewne, że ten moment znajdzie na­
leżne echo w prasie, radiu czy innych 
środkach masowego przekazu i w spra­
wozdaniach z pobytu Papieża w Fatimie.

Aby pojąć doniosłość tego aktu, trze­
ba uważnie przeczytać jego tekst, trzeba 
go umieścić w całym kontekście miejsca 
i sytuacji światowej, jak również w kon­
tekście innych wypowiedzi Papieża. Ale 
— jeszcze bardziej pomocne było wy­
słuchanie w jaki sposób Papież akt ten 
wypowiedział.

Albowiem akt ostatnio wypowiedziany 
w Fatimie jest jeszcze jednym nie tylko 
aktem zawierzenia świata i ludzkości, — 
ale aktem Papieża, który sam siebie skła­
da w ofierze za świat zagrożony ateiz- 
mem i zagładą. Dokonał tego ofiarowa­
nia siebie w rocznicę zamachu w Rzy­
mie i wobec nieudanego zamachu wieczo­
rem dnia poprzedniego w Fatimie ; — 
jakby z myślą, że życie jego już nie jest 
jego własnością.

Innym akcentem, zupełnie nowym, jest 
wypowiedzenie tego aktu w duchu kole­
gialnej wspólnoty ze wszystkimi Biskupa­
mi świata, — jak o to prosiła Matka 
Najśw. w czasie objawień w Fatimie. 
Ten charakter kolegialny ofiarowania. 
Papież potwierdził po powrocie do Rzy­
mu. gdy 16 maja, w czasie „Anioł Pań­
ski” dziękował „Braciom w Biskupstwie 
różnych części i różnych Krajów świata, 
którzy dali wyraz swego zjednoczenia z 
Papieżem pielgrzymem w Fatimie...”

Wreszcie cały akt ofiarowania, jesz­
cze silniej przemawia gdy go przeżywa­
my, pamiętając o liście Papieża do ka­
płanów na Wielki Czwartek, jak i o 
tym, że ostatnim zamachowcem, właśnie 
w Fatimie, był ksiądz ; — fanatyk czy 
nawet nienormalny — ale zawsze ksiądz. 
Na tym tle słowa aktu Papieża wypo­
wiedziane w Fatimie stają się również 
wezwaniem do kapłańskiego rachunku su­
mienia, — a następnie jeszcze, wezwa­
niem i zachętą do tego by wszyscy ka­
tolicy, z kaftanami na czele, ofiarowali 
siebie za zbawienie i ocalenie wszystkich 
narodów, całej ludzkości.

(Tekst oddania Ojca św. w Fatimie 
podaliśmy go w poprzednim numerze 
„Głosu Katolickiego”).

Potęga tego poświęcenia trwa po
wszystkie czasy obejmuje wszystkich
ludzi, ludy i narody, przewyższa wszel­
kie zło jakie duch ciemności może o­
budzić w sercu człowieka i w jego 
dziejach, a które rzeczywiście obudził 
w naszym czasie.
2. Zawieszenie Kościoła Chrystusowi i 
Jego Matce.

Z tym poświęceniem naszego Zbawi­
ciela łączy się Kościół, Mistyczne Ciało 
Chrystusa, przez posługę następcy Pio­
tra.

Jakżesz głęboko odczuwamy potrzebę 
poświęcenia się za ludzkość, i za świat, 
za nasz świat współczesny, w zjednocze­
niu z samym Chrystusem ! Bo na prawdę, 
przez pośrednictwo Kościoła świat powi­
nien uczestniczyć w zbawczym dziele 
Chrystusa.

Dlatego też, jak wielki ból sprawia 
nam wszystko, co w Kościele i w każdym 
z nas sprzeciwia się świętości i poświę­
ceniu. Jak wielki bół rodzi w nas fakt, 
że wezwanie do pokuty, do nawrócenia

i do modlitwy nie spotkało się z nale­
żytym przyjęciem !

Jak wielki ból sprawia nam fakt, że 
wielu, tak ozięble uczestniczy w zbaw­
czym dziele Chrystusa! Ze w sposób 
tak bardzo niewystarczający bywa w na­
szym ciele „dopełniane to czego niedo- 
staje cierpieniom Chrystusa” (Kol. 1.24).

Gdy słyszymy te słowa, prawie samo­
rzutnie przypomina się nam co zaledwie 
przed miesiącem, w W. Czwartek Papież 
pisał do kajanów : „Oby nie znajdowa­
ły przystępu do naszych dusz owe prądy 
i poglądy, które pomniejszają znaczenie 
służebnego kapłaństwa — opinie i ten­
dencje, które godzą w sam zrąb świę­
tego powołania i posługi, do jakiej Ty, 
Chryste, wzywasz nas w Twoim Koście­
le...

Spraw, abyśmy Twego Ducha nie 
„zasmucali” :

— naszą małą wiarą i brakiem goto­
wości świadczenia Twej Ewangelii „czy­
nem i prawdą”.

(Dokończenie na str, 8-ej)

4

„Tu Radio Watykańskie”
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I
(Dokończenie nu str. 7-ej)

— zeświętczeniem i chęcią upodobnie­
nia się do tego świata za wszelką cenę...

Spraw abyśmy „Ducha Twego nie za­
smucali” tym wszystkim :

— co niesie ze sobą smutek wnętrza 
i upadek duszy.

— co rodzi kompleksy i powoduje roz­
bicie.

— co czyni nas podatnym terenem 
wszelkich pokus.

— co ujawnia się jako chęć ukrycia 
swego kapłaństwa przed ludźmi, a zatem 
unikania jego oznak zewnętrzsiych.

— co ostatecznie może sprowadzić po­
kusę ucieszki pod pozorem „prawa do 
wolności”.

Daj nam miłować świat tą miłością, 
którą Ojciec Twój „umiłował świat”. 

i ♦
Bóg czuwa nad światem

T (W pierwszą rocznicę zamachu na Ojca Świętego, 13 maja 1982 roku)

Móio mi, co zechcesz. Bóg czuwa nad światem 
i tam gdzie trzeba uderza piorunem, 
a znów gdzie indziej łamie wrogą rękę, 
co już zawisła niby krwawą łuną.

W nieskończoności Boskiego myślenia, 
myśli człowiecze są chwiejną powloką, 
co płyną z wiatrem cicho, bez znaczenia, 
i czasem tylko zabłysną łzą u) oku.

Naród , co przetrwał pieklą wszystkie stopnie 
i co doświadczył szatańskiej przemocy, 
nie może zginąć pochopnie, bez śladu, 
jeśli Bóg swojej mu udzielił mocy I

... Bo idą czasy wielkich zmagań ui świecie, 
loęże się mnożą i gady łby wznoszą, 
a oczy łudzą barwne defilady, 
a zmysły kuszą rozkoszne obrazy.

gdy „Syna swego Jednotodzonego dał, 
aby każdy kto w Niego wierzy nie zgi­
nął, ale miał życie wieczne”,

,„Czy wolno nam „pomniejszać tę mi­
łość ? Czy nie pomniejszamy jej, ilekroć 
z powodu słabości człowieka orzekamy, 
że należy zrezygnować z wymagań, ja­
kie ona stawia ?

,„Zasmuca nas fakt, że lata posoboro­
we, niewątpliwie bogate w dobre czy­
ny, hojne w budujące inicjatywy, owoc­
ne dla duchowej odnowy wszystkich 
dziedzin życia Kościoła, skądinąd przy­
niosły pewien kryzys i ujawruły wiele 
załamań,,,”

Zestawienie powyższych słów Listu do 
kapłanów ze słowami Papieskiego ofia­
rowania w Fatimie chyba nie są rezul­
tatem wybujałej fantazji!

♦
♦

♦ 
♦ 
♦

3. Zawierzenie Narodu Polskiego Matce 
Najśw.

Czy w trakcie rozważania Papieskie­
go Aktu Zawierzenia w Fatimie wszystko 
zostało powiedziane ?

W całym tekście nie ma ani jednej 
wzmianki o Polsce, o Polakach, Tym­
czasem, wszystko co Papież powiedział 
w Fatimskim Akcie Ofiarowania można 
uważać jako jedno wielkie wezwanie skie­
rowane do wszystkich Polaków, Zasta­
nówmy się. Istotną treścią Papieskiego 
zawierzenia w Fatimie jest poświęcenie 
się za całą ludzkość i świat, A konkret­
niej mówiąc, zjednoczenie naszego poś­
więcenia za świat z poświęceniem same­
go Chrystusa, w tym samym duchu i 
w tej samej miłości z jaką On samego 
siebie poświęcił, ofiarował. Najlepszym 
wzorem takiego zjednoczenia się z Chry­
stusem w poświęceniu samego siebie za 
świat — mówi Papież — jest Matka 
Boża, Dlatego też w Jej ręce, w Jej 
Macierzyńskim Sercu składa całą spra­
wę poświęcania samego siebie za świat.

Czyżby więc słowa Papieża nie były 
dla nas przepomnieniem, że przecież w 
r, 1966, my wszyscy, wszystko co Polskę 
stanowi oddaliśmy Matce Najśw, w Jej 
Macierzyńską Niewolę Miłości za wol­
ność Kościoła w całym świecie, czyli za 
cały świat! Czyż byśmy już o tym za­
pomnieli ? Czy to były tylko puste sło-
wa

I

Jeżeli słowa Papieskiego Aktu zawie­
rzenia i poświęcenia wypowiedziane w 
Fatimie są wezwaniem skierowanym do 
całego świata katolickiego, to w pierw­
szym rzędzie są one skierowane do nas, 
jako przypomnienie naszego oddania i 
naszego ślubowania. Są dla nas wezwa­
niem do zastanowienia się i do rachunku 
sumienia: byśmy przed Bogiem odpo­
wiedzieli cośmy zrobili z naszego ślubo­
wania, z naszego poświęcenia się za ca­
ły Kościół, za świat

Ks, Witold Kiedrowski

Ludzkość się kąpie u) bagnie zakłamania 
i śmiechem Boskiej odpowiada woli...
A chmury płyną coraz większą falą
i zalewają świat pychy zorozą.

Patrz, jak się kręci kolo Przeznaczenia, 
jak duch zgubiony o ratunek woła I 
Chrystus skrwawione rozłożył ramiona 
i śle ostatnie westchnienia do Boga 
a okiem żegna swą Matkę Najświętszą I

No nic się zdadzą armaty i miecze, 
na nic szatańskie zakusy bezbożne, 

Chrystus z Matką mają nas w opiece, 
to już nic złego nam się stoć nic może i

Julian MAJCHERCZYK

Harcerska akcja miłosierdzia dla dzieci 
trędowatych w szpitalu ks. dr. Wiśniew­
skiego w Indiach

Pp. Dzierżyńska, Essey-les-Namy ; 100
F — Szaleniec, Verquin : 100 — Z.Z.,
Albi: 100 — Orszulik, Firminy ; 100 ■— 
Kijowska, Ste-Vite : 30 — Kapuściak Ka­
rol, La Ricamarie : 500 — Kowaliczko,
Nice: 50 — Dhna Jelska, Billy Monti- 
gny zebrała ; Soliwoda, 50, Cieślak : 100 
— N.N. 200 — Nowakowa, Fumel ; 50 
— N.N., Albi: 120 F.

Razem : 1.500 F.
Suma 1,500 F została przekazana ks, 

dr. Wiśniewskiemu przez Bank Crśdit 
Lyonnais w Albi, w dniu 27 maja b.r. 
Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać”, 
modlitwy dzieci trędowatych i Msza św. 
w pierwszą środę miesiąca.

Wanda Nawojska hm, 17, rue Cdt Os- 
min Durand — 81000 ALBI.
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I Poezja obozowa ks. Czesława Dnkiela
Wołam do Ciebie...

Wołaniem wielkim wołam do Ciebie, 
Ty, który jesteś Bogiem moim w niebie. 
Samemu Tobie sute wyznaję winy. 
Boś Ty mym Ojcem, Ojcze mój jedyny!

Dusza ma biedna — znojem utrapiona, 
k’Tobie się garnie wiedząc, że obronę
Znajdzie , bo na drodze życia

1 Nikt na nią sideł nie zastawi skrycie. 
Pan bowiem ze mną i Anioły Jego, 
Co mnie bezpiecznie w zasadcze ustrzegą. 
Usłysz mię zatem — wysłuchaj mych 

błagań !
Panie, bądź tarczą i siłą wśród zmagań I 

Które tu wiodę co dzień i co nocy. 
Ku ziemi gnąc się bez Twojej pomocy. 
Jak trzcina chwiejna, co ją wiater wieje. 
Bez Ciebie, Ojcze, duch mój nędzny 

chwieje —
Słabnie i pada — i powstać nie może,— 
Pospiesz więc zatem i... ratuj mię Boże!

Zjawy...
A biedy m zimny, słotny czas, 
przymknę znużone oczy, — 
Kochani moi! — widzę Was — 
zjawą, co ku mnie kroczy! 

f

ł w kręgu lubych wspomnień mych, 
jak w świetle Aladyna, 
płyniecie z dala wszyscy my, 
by spojrzeć na twarz syna.

Matula moja, co jej włos 
osrebrzył siwe skronie, 
zaczyna nucić piosenkę m głos — 
tuż przy niej widzę Sonię.

Siostrzyczkę lubą z młodych lat.
w kędziorów zlotnej koronie,
przy niej zaś wisuś — Ludek, brat — 

, wiodący chmurną Sonię.
Z znomu twarze, twarze z lat, 
wyrwane gdzieś z pod serca — 
płyną m tę stronę, gdzie ich brat 
dnie snuje m poniemierce.

Cioteńka zatem prawi mi 
jak dawniej swe morały, 
śliczna Wilenka m słońcu lśni, 
znów szepcąc mi kawały.

Wpatrzony w rześki, wartki prąd 
uroczej mej Wilenki, 
z lustrzanej fali jasnych mątw 
wyławiam twarz Helenki.

Mocniej poczyna serce bić, 
szept cichy płynie z dali i 
pamiętasz Czesiu „złotą nić", 
coś ukradł Cioci Hali ?...

Żywiej i silniej marzeń rój 
mnie chwyta m sme objęcia, 
o Szczepku śpiewa Kaziuk wuj 
m grodzie Chechny — orlęcia.

I dumam sobie jak ów Mistrz, 
równy mi w poniewierce, 
składając „Epos" z drogich zgliszcz 
literkę po literce.

I marzę sobie m roju gwiazd, 
po mlecznej krocząc drodze i 
duszo się rmie do drogich gniazd — 
zbył ciężko jej — nieboże!

A zjawy krążą jako ćmy 
legionów znane lice s 
jak bracia-Czechu-żylim my, 
kochając Pabijanice.

Perlą się rzęsy pełne łez 
oczy Wandy — Mateńki, 
kiedy rozłądki nadszedł kres.
a przyszedł czos włóczęgi.

Gdzieś u podnóża orlich skał, 
słuchając „nut" Sabały,

W bieżącym tygodniu obchodzą swoje Jubileusze : 
40-lecie Ks. Edward LUDWICZAK — czc^rfzze,. 
55-Iecie Ks. Inf. Antoni BANASZAK — 3 lipca 
10-lecie Kai^. obchodził Ks. Jerzy SOWA, C.M. — 17 czerwca. 
Drogim Jubilatom i Konfratrom życzę pogodnych dni, wiele łask Bożych

i opieki Matki Kafdamów.
Zapewniam o modlitwie. 

serca mi znowu Pan Bóg dał 
Harnasi pęk nie mały.

I pokochałem smreków szum, 
puszystą zieleń hali, 
barwny sig bu mnie garnął tłum 
juhasów i górali.

Minęło wszystko, tylko m śnie 
zjawiają się postacie, 
ktoś tam daleko... czeka mnie 
i matka płacze w chacie...

Stąd, kiedy w zimny słotny 
przymknę znużone oczy —

czas

Kochani moi! — widzę Was — 
Zjawą — co feu mnie kroczy !...

Tam, gdzie zakrętu...
Tom, gdzie Zakrętu jodły, długie kładą 

cienie, 
patrząc w wód kryształ, swą wieczną 

zielenią.
I gdzie Belmonłu szum sosen pieściwy 
utula do snu wielkoskibne niwy, 
gdzie nad Wilenką szaremi zboczami 
wznosi się wzgórze z bialemi Krzyżami — 
i gdzie Zamkowa układła się cicho, 
całe w zadumie, za Przeszłością wzdy­

cha. — 
Tam to w usianej dolinie kwiatami, 
leży me miasto — nad Wilii brzegami! 
Wilno, czarowne, mile! Sercu ukocha­

ne, 
które upadła kornie do stóp Ostrej

Bramy, 
gdzie Boża Rodzicielka w brylantów 

koronie, 
schyla w ulicę miłosierne dłonie, 

czułe słuchając, co szepcą jej syny — 
Matka litości i trosk powierczyni! 
Miasto mych marzeń i mych lat 

dziecięcych, 
miasto zadumy i wzlotów chłopięcych 1 
Kto cię otoczy tak, jak ja ramiony?... 
i biec tak będzie do Ciebie — 

stęskniony!__  
Kto tak ukocha twe gaje, twe łąki, 
twe śpiewne chaty, twe polne 

skowronki ? ... 
Ten chyba tylko — kto, jak ja 

wsłuchany

Ks. prał. Z. Bernacki 
Rektor PMK we Francji

i
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szept twych legend, co plyng z 
kurhanów i

mogi mych ojców, których stawne 
czyny

pną Sff po murach w

(5

bluszczu i
toauirzynle I

kocham cię, Wilno, miasto moje drogie! 
W snach mi się zjawiasz, wieczorem

i rano.
o tobie marzę, Wilno, me kochane!

1 dnia na dzień, 
niepewność jutra mego kładę — 
z dnia na dzień 
tęsknocie się spowiadam.

Z dnia na dzień Topole *

I

1 mzdłuż zaułkóu) i skrętów ulicy, 
o których pieśni składają lirnicy I

I serce twoje, wielkie od miłości, 
co świat przygarnia i każdego gości
I choć ty biedne, jak twój lud ubogi, —

1 dnia na dzień, 
godziny wigżę niby bicze — 
z dnia na dzień, 
bieg życia mego liczę.

I
Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”

Ks. Prob. DYMEK Stanisław C.M. — 
od Rodaków z terenu Parafii Polskiej —
Soissons (02): 1.500,00 F

pp. KOCZAN Catherine, LIMOURS 
(91) _ DUCZMAL M. — CHATEAU- 
PONSAC (87) — MOROZOW Anna, 
COLOMBES (92) — BLECHARD Ma­
rian, ST-DESIS (93).

Ks. CHORZEMPA Jerzy S. Chr., z 
terenu Parafii Polskiej — DUNKEROUE 
— GRANDE-SYNTHEE — BERGUES

— HAZEBROUCK i okolicy (59) : 
1.020,00 F

Ks. BARANIAK Stefan S. Chr., do­
datkowo z terenu Parafii BRUAY-EN- 
ARTOIS (62) —■ od Bractwa Żywego 
Różańca DIVION, cite 30; 800,00 F

Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na a­

dres — Missio>n Catholiąue Polonaise de 
France — 263 bis, rue Saint Honore ■— 
75001 PARIS wpłacając na C.C.P. : 
1 268-75 N. PARIS.

>♦♦♦♦♦♦♦♦♦< >♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦>
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TĘSKNOTA
To było tak davmo, a może wioś­

nie wczoraj, 
kiedy zasłuchana w słowa anioła 
swoim przyzwoleniem 
zbliżyłaś pełnię czasu 
obja^menia Bogu

spełniając oczekiwania 
pokoleń.

To było tak danmo, a może 
właśnie wczoraj, 

kiedy idąc za porywem Ducha, 
nawiedziłaś Elżbietę 
wyśpiewując Manificat

proroczą wizję chwały 
Pańskiej 

i służebnicy Bożej.
To było tak dawno, a może 

właśnie wczoraj, 
kiedy w ciszy zasłuchanego

Kosmosu, 
adcrowdłaś urodzonego w żłobie 

Boga, Człowieka. 
To było tak dawno, a może

U}łaśnie wczoraj, 
kiedy słowa Symeona 
ukazały Ci plan zbawienia 
przesłaniając cieniem krzyża 
nadzieję Matki.

To było tak dawno, a może 
właśnie wczoraj 

kiedy Twój Syn wyszedł z domu 
bezpowrotnie 

aby dać świadectrco 
Prawdzie 

życiem i śmiercią na 
szubienicy krzyża, 

pod którym stałaś
Matko milczącego 
cierpienia wszechświata 
odkupicmego krwią

Baranka.
To było tak dawno, a może 

właśnie wczoraj, 
kiedy wiekanocny świt osuszył

Twoje łzy
świadomością 
Zmarturychwstamia, 

a gdy zobaczyłaś Go idącego do 
Ojca,

stałaś się jedną wielką 
ś^piata, a stałym zjed-1-
'TMCzeniem w wieczności.

Milionami serc, wczoraj i dziś — 
wierzymy, 

że Cię wzir^ do siebie, 
abyś była na zawsze 
spełnieniem tęsknot. 
Wszechmocy

błagająca.
Janina WOYNAROWSKA

Nad ociemniałą mą dolą 
wysoko szumią topole.

Szemrzą wysokie topole — 
świadkowie mojej niedoli.

Dnie płyną równo, leniwie, 
topole szemrzą liściwem.

LIściwem szemrzą cichutko, 
w żałobnym spowite smutku.

Jako kościelne gromnice, 
stroją rządami ulicę.

Ulicę rzędami stroją, 
w kirze żałobnym sig poją.

Widziały one nie mało, 
ile się krzwdy tu stało.

Wyciekło ile goryczy, 
widziały wiele, lecz milczą. 

W noc tylko cichą, gwiaździstą, 
duchy spływają przejrzyste.

Spływają duchy przejrzyste, 
na te topole srebrzyste.

I na gałęziach siadają, 
jako te ptaki z wyraju.

Jako te ptaki z wyraju, 
co na zagony wracają.

Szemrzą topole liściami, 
wiodąc rozmowę z duchami.

Z duchami wiodąc gawędę, 
o doli mojej obłędnej...

* Obóz w Dachau, położony na pod­
mokłym terenie, był obsadzony topolami 
(uwaga ks, prał. Z. Bemackiego, byłego 
więźnia obozu koncentracyjnego).

KA L E N DAR Z
Imieniny obchodzą ;
27 czerwca :

Cyryl, Władysław (Femand(e), Cyrille)

28. 06.: -
Ireneusz, Benigna (Marceli, Irenóe, La- 

dislas) ■
29. 06:

Piotr, Paweł (Pierre, Paul)
30. 06:
Rajmund (Adolphe, Martial) 
1. 07:

Otton, Juliusz, Halina (Thierry, Rom- 
baut) 
02. 07 :

Otton (Othon, Martinien)
03. 07:
Tomasz (Thomas, Anatole) 

04. 07:
Elżbieta, Grzegorz (Elisabeth, Lise).

Uroczystości — Zebrania: 
27. 06 :

Zlot K.S.M.P. w Vaudricourt. 
04. 07 :

Zjazd Katolicki w Osny.
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Komunikat ze spotkania przedstawicieii 
Episkopatu Francji i Polski
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W dniach 22-24 kwietnia 1982 r. obra­
dowała w Domu Arcybiskupa Poznań­
skiego Komisja Biskupów powołana 
przez Episkopat Francji i Polski. Ko­
misja ta, utworzona przed trzema laty, 
urządza swoje spotkania dwa razy w 
roku na przemian we Francji i w Pol­
sce. W obecnym spotkaniu brali udział: 
Przewodniczący Delegacji Francji Biskup 
Jean Orchampt, Ordynariusz Angers, Bi­
skup Georges Gilson, Ordynariusz w Le 
Mans i Biskup pomocniczy Jules Harle 
z Arras ; ze strony polskiej Arcybiskup 
Jerzy Stroba, Metropolita Poznański, Bi­
skup Ignacy Jeż, Ordynariusz Koszaliń- 
sko-Kołobrzeski i Biskup Stanisław Szy- _ 
mecki. Ordynariusz Kielecki.

Obrady dotyczyły obszernej problema­
tyki formacji kapłańskiej. We wspólnej 
dyskusji porównywano warunki i spo­
soby realizowania tej formacji, biorąc 
pod uwagę różnorodną rzeczywistość, w 
której żyją Kościoły Francuski i Polski. 
Źródłem i dawcą powołania jest Bóg, 
który wzywa we wspólnocie dla Koś­
cioła lokalnego. Młodzież pówołana do 
posługi kapłańskiej, mając przed sobą 
różne możliwości wyboru i różne przesz­
kody do pokonania, ostatecznie decyzję 
swoją podejmuje odważnie dla Chrystu­
sa. Temu głównemu motywowi w pro­
cesie odczytywania powołania towarzyszy 
zawsze pragnienie służby. Jest to służba 
Kościołowi, który posyła kapłana do 
dzieła ewangelizacji i uświęcenia ; jest to 
także służba człowiekowi, w obronie je­
go godności i tych wartości ,bez których 
człowiek nie może żyć — w myśl jasnych 
wskazań Kościoła, które ostatnio tak 
często i silnie przypomina Papież Jan Pa­
weł II. W rozeznaniu i rozwoju powo­
łania wielką rolę odgrywa środowisko, 
szczególnie rodzinne, jak też większe lub 
mniejsze grupy religijne, w których mło­
dy człowiek żyje i angażuje się. Te spra­
wy dyskusja ujawniła jako wspólne.

Były też i różnice, szczególnie jeżeli 
chodzi o liczbę powołań i kapłanów. Ina­
czej również przedstawia się sposób wy­
konywania i przeżywania posługi kapłań­
skiej, która we Francji przybiera częś­
ciej kształt poszukiwania zarówno czło­
wieka jak i metod dojścia do niego. W 
Polsce kapłan otoczony jest wiernymi, 
którym służy przez katechizację, sakra­

menty św. i pasterzowanie w życiu para- 
filanym. Szuka jednak także i tych, któ­
rzy do niego nie przychodzą.

Biskupi Francuscy odwiedzili Semina­

»-

L’
rium Duchowne w Poznaniu, gdzie w 
czasie Mszy św. koncelebrowanej pod 
przewodnictwem Arcybiskupa Poznań­
skiego — z udziałem Profesorów i Stu­
dentów Papieskiego Wydziału Teologicz­
nego — homilię wygłosił Biskup Geor­
ges Gilson. Spotkali się też z kapłanami 
miasta Poznania w Domu Arcybiskupa 
oraz w Kościele Famym, gdzie odpra­
wiona została Msza św. koncelebrowana 
przy udziale licznie zebranych wiernych, 
do których przemówił Biskup Jean Or­
champt. W ostatnim dniu zwiedzili za­
bytki Poznania, które wiążą to miasto z 
przeszło tysiącletnią historią chrześcijań­
skiej Polski. Widzieli także trzy budu­
jące się kościoły w nowych Osiedlach '

W moim własnym sercu 
pragnę Cię uwielbiać

Jezu, Żadne szczęście tej ziemi nas nie nasyca
Żadne dobro tego świata nas lo pełni nie zadawala.

Jezu, Żadna rzecz stworzona nas nie zaspokoi >
Żadna rzecz stworzona nie zastąpi słodyczy Twej miłości.

Jezu, Dusza nasza pragnie szczęścia całkowitegoi
Dusza nasza pragnie dobra nieskończonego.

Jezu, Tyś upragnieniem duszy mej)
Tyś tęsknotą serca mego niespokojnego.

Jezu, Tobie otiuiernm serce moje >
Tobie oddaję serce moje na Twój przybytek.

Jezu, Zamieszkaj w mym sercu i
Zamieszkaj u, mym sercu na stałe.

Jezu, Przebywaj w mym sercu z Twoją miłością!
Przebywaj w mym sercu z Twoją mocą.

Jezu, W moim własnym sercu pragnę Cię uwielbiać!
W moim własnym sercu pragnę Clę adorować.

Jezu, Stwórz u)c mnie serce czyste i
Stwórz u>e mnie serce Ciebie ponad wszystko miłujące.

Jezu, Niech serce moje stanie się wieczną lampką miłości >
Niech serce moje płonie ustawicznym ogniem miłości ku Tobie.

Ks. B. Marczyński

Miasta. W pierwszym dniu obrad konfe­
rencję Biskupów francuskich i polskich 
odwiedził Ksiądz Prymas.

W sobotę 24 i w niedzielę 25 kwietnia. 
Księża Biskupi brali udział w uroczys­
tości ku czci św. Wojciecha w Gnieźnie.

Biskupi polscy złożyli na ręce przed 
stawicieli Episkopatu Francuskiego po­
dziękowanie dla społeczeństwa francus­
kiego za liczne wyrazy sympatii dla na­
rodu polskiego oraz za dary przesyłane 
w postaci żywności i lekarstw.

Biskupi francuscy powiedzieli:
„Odczuwamy potrzebę spotykania się 

z Wami i coraz lepszego poznawania 
Was, którzy jesteście mocni we wierze 
katolickiej i wierni waszemu krajowi, 
szczególnie w czasach próby. Dziękujemy 
Wam, że nas podnosicie na duchu przez 
to świadectwo Waszej wiary.”

Warszawa 3 maja 1982 r.
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LITURGIA NIEDZIELI

13 niedziela zwykła 
„w ciągu roku”

Ps 46, 2Antyfona na wejście
Wszystkie narody klaskajcie w dło­

nie, wykrzykujcie Bogu radosnym gło­
sem.

Modlitwa
Boże, który przez łaskę przybrania, 

uczyniłeś nas dziećmi światłości, spraw, 
prosimy, abyśmy unikając mroku błę­
dów, zawsze jaśnieli 
prawdy.
Przez Pana naszego.

blaskiem Twej

Modlihra nad darami
Boże, który w swej dobroci sam za­

pewniasz skuteczność swoim sakramen­
tom, spraw, prosimy, aby nasze posłu­
giwanie było godne tych świętych da­
rów.

Przez Chrystusa.

Ps 102, 1Antyfona na Komunię
Błogosław, duszo moja. Pana, i całe 

moje wnętrze — święte imię Jego.

albo : J 17, 20-21
Ojcze, za nimi proszę, aby wszyscy 

w nas stanowili jedno, aby świat uwie­
rzył, żeś Ty mnie posłał — mówi Pan.

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię, Panie, niech Boska Hos­

tia, Tobie złożona i przez nas przyjęta, 
tak nas ożywi, abyśmy zjednoczeni stałą 
miłością z Tobą, przynosili zawsze trwa­
jące owoce. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Mdr 1, 13-15, 2, 23-24

Śmierć locszła na świat przez zawiść dia­
bla

Czytaiue z Księgi Mądrości.
Bóg nie uczynił śmierci i nie cieszy 

się ze zguby żyjących. Stworzył bo­
wiem wszystko po to, aby było, i byty 
tego świata niosą zdrowie; nie ma w 
nich śmiercionośnego jadu ani włada- 
rua Otchłani na tej ziemi. Bo sprawie­
dliwość nie podlega śmierci.

Dla nieśmiertelności bowiem Bóg stwo- 
uczynił go obrazemrzył człowieka.

swej własnej wieczności. A śmierć we­
szła na świat przez zawiść diabła i do­
świadczają jej ci, którzy do niego na­
leżą.

Sławię Cię, Panie, bo mnie wybawi­
łeś.

Sławię Cię, Panie, bo mnie wybawi­

łeś i nie pozwoliłeś mym wrogom na­
śmiewać się ze mnie.

Panie, Boże mój, z krainy umarłych 
wywołałeś moją duszę i ocaliłeś mi ży­
cie spośród schodzących do grobu.

J-

Śpiewajcie psalm wszyscy miłujący
Pana i pamiętajcie o Jego świętości.

Gniew Jego bowiem trwa tylko przez 
chwilę, a Jego łaska przez całe życie.

Wysłuchaj mnie, Panie, zmiłuj się 
nade mną. Panie bądź moją pomocą.

Zamieniłeś w taniec mój żałobny la­
ment.
Boże mój i Panie, będę Cię sławił na 
wieki.

DRUGIE CZYTANIE
2 Kor 8, 7. 9. 13-15

Dzielić się dostatkiem z potrzebującymi
Czytanie z Drugiego listu świętego 

Pawła Apostola do Koryntian.
Bracia :
Podobnie jak obfitujecie we wszystko, 

w wiarę, w mowę, we wszelką gorli­
wość, w miłość naszą do was, tak też 
obyście i w tę łaskę obfitowali.

Znacie przecież łaskę Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, który będąc bogaty, 
dla was stał się ubogim, aby was ubós­
twem swoim ubogacić.

Nie o to bowiem idzie, żeby innym 
sprawić ulgę, a sobie utrapienie, lecz 
żeby była równość. Teraz więc niech 
wasz dostatek przyjdzie z pomocą ich 
potrzebom, aby ich bogactwo było wam 
pomocą w waszych niedostatkach i aby 
nastała równość według tego, co jest na­
pisane : „Nie miał za wiele ten kto 
miał dużo. Nie miał za mało ten, kto 
miał niewiele”.

Por. 2 Tm 1, lOb
Alleluja, alleluja, alleluja.

Nasz Zbawiciel Jezus Chrystus śmierć 
zwyciężył a na życie rzucił światło przez 
Ewangelię.
Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA DŁUZSZA Mk 5, 21-43
Wskrzeszenie córki Jaira
t Słowa Ewangelii według świętego

Marka.
Gdy Jezus przeprawił się z powro­

tem łodzią na drugi brzeg, zebrał się 
wielki tłum wokół Niego, a On był 
jeszcze nad jeziorem. Wtedy przyszedł 
jeden z przełożonych synagogi, imieniem 
Jair. Gdy Go ujrzał, upadł Mu do nóg 
i prosił usilnie: „Moja córeczka dogo­

rywa, przyjdź i połóż na nią ręcę, aby 
ocalała i żyła”. Poszedł więc z nim, - a
wielki tłum szedł za Nim i zewsząd Go 
ściskali.

A pewna kobieta od dwunastu lat 
cierpiała na upływ krwi. Wiele przecier­
piała od różnych lekarzy i całe swe 
mienie wydała, a nic jej nie pomogło, 
lecz miała się jeszcze gorzej. Słyszała 
ona o Jezusie, więc zbliżyła się z tyłu 
między tłumem i dotknęła się Jego płasz­
cza. Mówiła bowiem : „Żebym się choć 
Jego płaszcza dotknęła, a będę zdro­
wa”. Zaraz też ustał jej krowotok i 
poczuła w ciele, że jest uzdrowiona z 
dolegliwości.

Jezus także poznał zaraz w sobie, że 
moc wyszła od Niego. Obrócił się w 
tłunue i zapytał : „Kto dotknął się mo­
jego płaszcza ?”

Odpowiedzieli Mu uczniowie : „Wi­
dzisz, że tłum zewsząd Cię ściska, a py­
tasz : „Kto się Mnie dotknął ?”. On 
jednak rozglądał się, by ujrzeć tę, któ­
ra to uczyniła. Wtedy kobieta przyszła 
zalękniona i drżąca, gdyż wiedziała, co 
się z nią stało, upadła przed Nim i 
wyznała Mu całą prawdę.

On zaś rzeki do niej : „Córko, two­
ja wiara cię ocaliła, idź w pokoju i 
bądź uzdrowiona ze swej dolegliwości”.

Gdy On jeszcze mówił, przyszli lu­
dzie od przełożonego synagogi i donie­
śli : „Twoja córka umarła, czemu jesz­
cze trudzisz Nauczyciela ?”

Lecz Jezus słysząc, co mówiono, rzeki 
przełożonemu synagogi: „Nie bój się, 
tylko wierz”. I nie pozwolił nikomu iść 
z sobą z wyjątkiem Piotra, Jakuba i 
Jana, brata Jakubowego.

Tak przyszli do domu przełożonego 
synagogi. Wobec zamieszania, płaczu i 
głośnego zawodzenia wszedł i rzeki do 
nich: „Czemu robicie zgiełk i plącze­
cie? Dziecko nie umarło, tylko śpi”. I 
wyśmiewali Go.

Lecz On odsunął wszystkich, wziął z 
sobą tylko ojca, matkę dziecka oraz 
tych, którzy z Nim byli, i wszedł tam, 
gdzie dziecko leżało. Ująwszy dziew­
czynkę za rękę, rzeki do niej : „Tali- 
tha kum”, to znaczy: „Dziewczynko, 
mówię ci, wstań”. Dziewczynka natych­
miast wstała i chodziła, miała bowiem 
dwanaście lat. I osłupieli wprost ze zdu­
mienia. Przykazał im też z naciskiem, 
żeby nikt o tym nie wiedział, i polecił, 
aby jej dano jeść.
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